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OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku _ do władz rządo­
wych i powyższych'in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 

1 Mk.

Redaktor przyjmuje od 11 —12 w południe.

DZIAŁ URZĘDOWY.

J. E. p- prezydent ministrów z powodu śmier­
ci Sułtana Mahometa V wysłał depeszę nastę­
pującej treści:

„Do Jeg^ Ekscelencji Wielkiego Wezyra 
Talaat-Paszy—Konstantynopol.

Warszawa, 5 lipca 1916 roku.
Rząd polski prosi Waszą Ekscelencję zako­

munikować Cesarskiemu Rządowi wyrazy naj­
szczerszego swego współczucia z powodu bo­
lesnej straty, jaką Turcja poniosła wskutek 
śmierci Jego Cesarskiej Mości Sułtana, w przed­
dzień zawarcia zwycięskiego pokoju.

Steczkowski^.
Odpowiedź nadeszła następująca:

„Do Jego Ekscelencji Pana Steczkowskiego, 
Prezydenta Ministrów—Warszawa.

Konstantynopol, 7 lipca 1918 r.
Wzruszony bardzo wyrazami współczucia, 

okazanemi cesarskiemu rządowi tureckiemu z 
powodu smutnego zgonu Jego Cesarskiej Mo­
ści Sułtana Mahometa V, mojego nieodżałowa­
nego pana, proszę Waszą Ekscelencję być moim 
pośrednikiem w złożeniu Królewskiemu Rzą­
dowi podziękowań za współczucie, okazane nam 
z powodu żałoby, jaka na nas spadła.

Talaat^.
*

NAJDOSTOJNIEJSZA RADA REGENCYJ­
NA postanowieniem z dnia 5 lipca 1918 r. 
mianowała:

Franciszka Falkiewicza, b. Sędziego Śled­
czego b. Sądu Okręgowego w Radomiu, Pod­
prokuratorem przy Sądzie Apelacyjnym w Lu­
blinie,

Włodzimierza Skalskiego, b. pisarza hypo- 
tecznego w Sochaczewie — Prokuratorem przy 
Sądzie Okręgowym,

Walerego Romana, Podprokuratora przy 
Sądzie Apelacyjnym w Warszawie — Podproku­
ratorem przy Sądzie Najwyższym,

Bolesława Norberta Pohorockiego, Sędziego 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie — Podproku­
ratorem przy Sądzie Najwyższym,

Agenora Adamowskiego, Sędziego Śledczego 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie—Sędzią Okrę­
gowym,

Stanisława Brzezińskiego, pisarza hypotecz- 
nego w Lublinie — Sędzią Sądu Apelacyjnego, 

Franciszka Szymańskiego, Podprokuratora 
Przy Sądzie Apelacyjnym w Lublinie — Sędzią 
bądu Apelacyjnego,

Stanisława Taylora, adwokata przysięgłego 
w jelcach—Sędzią Okręgowym, 
ń. Antoniego Goczałkowskiego, b. Sędziego 

edczego Sądu Okręgowego w Samarze — Sę- 
zią Okręgowym w Częstochowie.

Cezarego Smogorzewskiego, Sędziego Poko- 
ju w Łodzi—Sędzią Okręgowym w Łodzi,

Bronisława Witkowskiego, Sędziego Śledcze- 
^°dzi—Sędzią Okręgowym w Łodzi, 

- Adama Stanisławskiego, adwokata przysię- 
& ego w Łodzi—Sędzią Okręgowym w Łodzi, 

Jana Wszelakiego, adwokata przysięgłego z 
arszawy—Sędzią Okręgowym w Warszawie.

DZIAŁ nieurzędowy.
Warszawa, 11 lipca 1918 roku.

Mimo wielu i tak palących kwestji, które 
na terenie Królestwa Polskiego domagają się 
^obłego rozwiązania, mimo całego szeregu

ciężkich trosk aktualnych i mimo, wreszcie, 
wszystkich tych doniosłych zadań, jakie mamy 
do spełnienia na samym progu budowy pań­
stwowości polskiej, opinja naszego ogółu śledzi 
z najwyźszem zainteresowaniem bieg wydarzeń 
politycznych na gruncie austrjackim i gali­
cyjskim. W jaki sposób rozwiązane zostanie 
obecne przesilenie parlamentarne w Austrji, 
jaką w najbliższej przyszłości taktykę obierze 
Koło Polskie, czy uda się rządowi austrjackie- 
mu wytworzyć, mimo wszystkie komplikacje, 
parlamentarną większość, jaki zysk osiągną 
Polacy przez obecną swoją postawę opozycyj- 

pytania te w wysokim stopniu absorbują 
nietylko nasze ugrupowania polityczne, ale i 
szerszą opinję publiczną, która w kwestjach 
powyższych widzi i należycie odczuwa całą ich 
doniosłość.

Świadczy to dobrze o rozszerzaniu się po­
litycznych widnokręgów w świadomości nasze­
go ogółu, o należytem wzbogaceniu skali zainte­
resowań, o pogłębieniu troski politycznej w 
rzeczach, dotyczących całego narodu, nie zaś 
jednej tylko dzielnicy, nie zaś bezpośrednich 
jedynie, aktualnych i lokalnych interesów. 
Opinja publiczna dobrze u nas rozumie, że te 
rozstrzygnięcia, jakie nastąpić mogą w skutku 
obecnego przesilenia austrjackiego, łączą się 
pod pewnemi względami bezpośrednio, pod in- 
nemi pośrednio z całokształtem sprawy pol­
skiej, który też Polacy w parlamencie austrja­
ckim wciąż mają na uwadze, nie kierując się 
w swych obecnych usiłowaniach politycznych 
interesem wyłącznie dzielnicowym.

Z drugiej strony, wszystko to, co się na na­
szym gruncie odbywa w dziedzinie państwo- 
twórczej, oraz społeczno-politycznej pracy, jest 
przedmiotem bacznej i pilnej obserwacji u na­
szych rodaków galicyjskich. Każda zdobycz 
na drodze budowy i utrwalania państwowości 
polskiej dodaje, rzecz prosta, otuchy i mocy 
moralnej w dążeniach do naprawy położenia 
politycznego Polaków w innej dzielnicy. Wzma­
cnia się tu ta łączność ideowa i łączność du­
chowa, która zresztą nigdy nie wygasła, acz­
kolwiek nieraz, w ciężkich okresach przeszło­
ści, słabła w swem należytem napięciu.

W owych to okresach toczyły się u nas bo­
lesne częstokroć dyskusje na temat t. zw. po­
lityki dzielnicowej, czyli takiego politycznego 
postępowania, które w danej kwestji nie u- 
względnia w dostatecznej mierze interesów i 
perspektyw szerszych, ogólnonarodowych. Dziś, 
kiedy mocarstwa centralne nie powzięły jesz­
cze ostatecznych decyzji w sprawie polskiej, 
rozważając dopiero różne w tej mierze koncep­
cje, a więc w czasach, kiedy całokształt tej 
sprawy pozostaje wciąż jeszcze „zagadnieniem41, 
na politykę wyłącznie dzielnicową tembardziej 
nie może być miejsca.

Wszelka akcja polityczna polska, w jednej 
czy drugiej dzielnicy, musi się podporządko­
wać interesowi ogólnonarodowemu i uznać te 
realne, wynikające z danej sytuacji politycznej 
kroki, które do należytego zabezpieczenia owe­
go interesu zmierzają. Dlatego rzeczą tak wa­

żną i nieodzowną jest wzajemne, dobre orjen- 
towanie się w warunkach i możliwościach po­
litycznych chwili.

Zaś chwila ta wymaga skoordynowania i 
sharmonizowania wysiłków we wszystkich kwe­
st jach, które mogą mieć dla sprawy polskiej 
znaczenie zasadnicze. Nie uszczupla to bynaj­
mniej pełnej inicjatywy i zapobiegliwości w 
sprawach polityki miejscowej, liczącej się z 
realnemi okolicznościami, jakie istnieją w da­
nej dzielnicy.

Roztropność i rozwaga polityczna nakazuje 
dobrze rozgraniczać te zagadnienia i sprawy, 
które mają charakter jedynie lokalny, od za­
gadnień i spraw o ogólnonarodowem znaczeniu.

Szereg ciężkich doświadczeń na twardym 
gruncie rzeczywistości wojennej uzdolnił nas 
niewątpliwie do takich właśnie rozważnych 
metod politycznego działania.

Ani t. zw. polityka dzielnicowa, w dawnem, 
ujemnem znaczeniu tego określenia, ani też 
zupełne nieliczenie się z warunkami lokalne- 
mi, nie stanowią racjonalnej, zgodnej z intere­
sem całego narodu, drogi akcji politycznej.

O tern pamiętać winniśmy we wzajemnem 
ocenianiu naszego postępowania. Stwierdzić 
wypada z zadowoleniem, że pod tym względem 
wykazywać zaczynany dużo politycznej doj­
rzałości.

Sprawy polskie na Białorusi.
n.

Dzisiejsza Białoruś, obejmująca ziemię miń­
ską, mohylowską i witebską, nablizko 200 tys. 
km. kwadr, liczy zaledwie 6 miljonów ludności, 
czyli że na 1 kilometr kw. przypada 30 miesz­
kańców. Większość kraju pokrywają lasy, wo­
dy i błota. Główną gałęzią produkcji krajo­
wej jest rolnictwo; przemysł, słabo rozwinię­
ty, przeważnie drzewny, z wyjątkiem go- 
rzelnictwa, znajduje się w ręku żydowskiem, 
tak samo jak handel i kupiectwo. Ludności 
polskiej na olbrzymim tym obszarze jest około 
pół miljona.

Sprawdzianem przynależności narodowej jej 
tutaj wyznanie; słowa: katolik i Polak są nie­
mal identyczne. Wskazane poprzednio przy­
czyny odosobnienia Polaków i podziału stano­
wego nie uwydatniają się nigdzie tak silnie na 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej, jak tutaj. 
Dziś dopiero wraz z ożywieniem ducha naro­
dowego, spowodowanego przymusowym napły­
wem ludności polskiej z Zachodu, ujawnia się 
dążność do skupienia rozbitych oaz polskości 
w jednolitą całość społeczną. Idzie ona po 
drodze szerzenia oświaty i kultury za pomocą 
szkół, wzmożonej działalności duszpasterstwa, 
organizacji społecznej i narodowej, stworzenia 
przemysłu i handlu.

W krótkim, zaledwie kilkomiesięcznym cza­
sie za rządów Kierońskiego zdołano postawić 
oczywiście zaledwie pierwsze kroki. Gdy zaś 
szczere usiłowania obywatelstwa i inteligencji 
nadspodziewane zaczęły wydawać wyniki, przy­
szła anarchja bolszewicka i jeżeli nie zatamo­
wała zupełnie, to znacznie zwolniła bieg odro­
dzenia polskości na Białorusi.

Jest właściwością naszej duszy narodowej, 
że zawsze z chwilą zrzucenia pęt niewoli du­
cha i niedoli ciała rozwija się najpierw dąż-
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ność do Światła wiedzy i kultury. Nie inaczej 
było i na Białorusi. Pierwszą organizacją, 
która powstała na gruzach oaryzmu, była Ma­
cierz szkolna, założona na miejsce tajnej „0- 
światy” dn. 3 maja 1917 r. w Mińsku. W prze­
ciągu pół roku Macierz liczyła w samej Miń- 
szczyźnie 32 koła prowincjonalne i 100 szkółek 
wiejskich z 6,000 dzieci; liczby te w ciągu dal­
szego półrocza wzrosły o połowę. Oprócz tego 
urządziła kursy popularne w Mińsku i przeję­
ła z średnich szkół wygnańczych gimnazjum 
żeńskie, drukowała i sprowadzała podręczniki, 
zakładała bibljoteczki ludowe i zbierała fundu­
sze na uprawę tych olbrzymich ugorów diisz 
i serc, które pozostawiła po sobie epoka nie­
woli.

Za przykładem Macierzy mińskiej poszły 
analogiczne organizacje oświatowo w Mohylow- 
szozyźnie i Witebszozyźnie, z tą jeno różnicą, 
że słabsze ośrodki polskości w tych dzielni­
cach nakazywały wolniejszy bieg rozwoju.

Tą samą drogą poszła Polska Rada Ziemi 
Mińskiej, łącząca się z Radami Mohylowszczy- 
zny i Witebszczyzny w Polską Radę na Biało­
rusi; powstała ona również w maju 1917 r.

Rada Polska, powołana przez zjazd delega­
tów najszerszych warstw ludności polskiej ja­
ko jej przedstawicielka, poruczoną ma obronę 
interesów polskich na wszelkich polach i we 
wszelkich przejawach życia politycznego, spo­
łecznego i ekonomicznego wobec władz central­
nych, krajowych i innych grup narodowościo­
wych. Oparta na zasadzie bezpośrednich wy­
borów do rad okręgowych i powiatowych, skła­
da się z delegatów tychże organizacji lokal­
nych i posiada jako najwyższa instytucja kra­
jowa charakter bezpartyjny. Komitet Wyko­
nawczy Rady z. Mińskiej zdołał zorganizować 
63 rady okręgowe i powiatowe i równocześnie 
wybrał drogę do serca ludności najlepiej tra­
fiającą, czyli przystąpił do zakładania szkół 
polskich, których w ciągu pół roku powstało 
107, po roku było zaś blisko 200.

Z chwilą powrotu do kraju mas wygnań­
czych obie instytucje, Macierz i Rada, stanęły 
przed poważnem zagadnieniem przejęcia szkół 
C. K. O. i P. T. P. O. W. W samej ziemi 
Mińskiej obie organizacje ratownicze założyły 
270 szkół i ochron, do których przygarniały 
od samego początku również dzieci ludności 
miejscowej. Chodziło o to, aby te placówki 
polskości mimo wyjazdu ich kierowników i u- 
bytku funduszów, dla polskości na kresach nie 
były stracone. Zrozumiała to dobrze sama 
ludność. Zaścianki i parafje oświadczyły go­
towość poparcia wysiłków centrali i obecnie 
część szkół wygnańczych znajduje się już pod 
zarządem organizacji miejscowych, część otwar­
ta będzie jesienią. Tak wielki aparat, do któ­
rego dochodzi jeszcze szereg szkół średnich i 
zawodowych, wymagać będzie połączenia Ma­
cierzy i Wydziału Oświatowego Rady, założe­
nia wspólnie kilku seminarjów nauczycielskich 
i nadania szkolnictwu jednolitego kierunku 
przez stworzenie rady szkolnej i innych insty­
tucji pomocniczych.

Sprawa finansowego utrzymywania szkół pol­
skich na Białorusi jest dotąd wyłącznie troską 
społeczeństwa; dopiero ustalenie warunków po­
litycznych i administracyjnych kraju może w 
przyszłości część ciężarów tych przekazać ka­
sie państwowej. Istnienie więc i rozwój szko­
ły na kresach będzie pierwszą próbą wzno­
wionej solidarności ludności, dla której może 
nie zaraz lecz w najbliższych latach poważne 
współzawodnictwo powstanie w organizującej 
się samorządnej społeczności białoruskiej.

Niepewność stosunków politycznych i admi­
nistracyjnych kraju utrudnia w niemałym 
stopniu organizację zawodową, która dla do­
pełnienia zabiegów kulturalnych jest niezbęd­
na, zwłaszcza na Białorusi z jej ustrojem pry­
mitywnym. Powstałe równocześnie z rewo­
lucją Związki Ziemian i Kółka rolnicze, wzoro­
wane na podobnych instytucjach macierzy, nie 
miały dotąd możności zamienienia w czyn swych 
zamiarów. Katastrofa agrarna ostatniej doby 
i paląca sprawa reformy rolnej odsuwa też 
na razie zagadnienia gospodarcze, które obok 
dążeń do zespolenia większej i mniejszej wła­
sności są i tutaj programem wspomnianych 
organizacji.

O ile uspołecznienie rolnictwa zależne jest 
od zagadnień przyszłości politycznej kraju i 

konieczności wprowadzenia parcelacji państwo­
wej, przyozem głód ziemi u szlachcica zagro­
dowego nie mniej jest silny, niż u chłopa bia­
łoruskiego, o tyle wytworzenie stanu trzeciego, 
samodzielnego i uświadomionego mieszczaństwa 
polskiego, zależy niemal wyłącznie od siły or­
ganizacyjnej i zawodowej oraz uświadomienia 
czynników powołanych. I pod tym względem 
przymusowa bytność wygnańców na kresach 
zapisała się dobrze na kartach życia ekono­
micznego Białorusi. W szkołach zawodowych 
uczyła się rzemiosła obok młodzieży wygnań­
czej również i miejscowa; powstały kooperaty­
wy spożywcze i odzieżowe, które przejęli już 
mieszkańcy w kraju; istnieją wreszcie zacząt­
ki spółek surowcowych, które poszczególnym 
gąłęziom rzemieślniczym dostarczać mają ma- 
terjału z pierwszej ręki; zorganizowały się 
wreszcie związki zawodowe, jak „tow. im. Sta­
szica na ziemię Mińską”, które dążą do pra­
widłowego skupiania i rozwijania rzemiosła 
polskiego na kresach.

Kupiectwo i handel, dotąd wyłącznie w ręku 
żydowskiem, otwierają przed polską pracą twór­
czą szerokie perspektywy. Aby jednakże stwo­
rzyć odnośne podstawy, niezbędna jest jaknaj- 
silniejsza organizacja stanu posiadającego zie­
mię, tego głównego warsztatu pracy na Biało­
rusi.

Kraj zaniedbany i upośledzony potrzebuje 
dobrych rządów.

Winny być podjęte wielkie roboty osusza­
jące w dorzeczach. Wtedy ogromne obszary 
błot i torfów przy umiejętnej uprawie zamie­
nią się w żyzne pola i łąki, na których za­
kwitnie rolnictwo i hodowla bydła. Polesie 
mogłoby dostarczać mięsa, masła i sera dla 
całej Polski. Należy utworzyć sieć dróg, ko­
lei i szos. Uregulowanie rzek i wybicie ka­
nałów, niezbędnych do osuszenia terenu, roz­
winęłoby system komunikacji wodnej. Rząd 
na Białorusi musi dążyć wreszcie wszelkie- 
mi sposobami do podniesienia oświaty i roz­
woju szkolnictwa. Przywrócenie Polakom, naj- 
kulturalniejszej części ludności, należytego sta­
nowiska i praw, wreszcie otwarcie słabo zalu­
dnionych kresów dla kolonizacji Zachodu, da­
łoby w tych warunkach byt conajmniej dwa 
razy liczniejszej ludności.

Przed naszą zdolnością kolonizacyjną przy 
niezbędnej potrzebie świeżych kulturalnych 
sił na wszystkich polach—szerokie otwiera się 
na Wschodzie najbliższym pole. Przymusowa 
emigracja dała pierwszy odruch odrodzenia 
dawnych kresów polskich; planowa, dobrowolna 
kolonizacja w drodze pokojowej połączy na 
nowo Białoruś z kulturą Zachodu.

T: J.

Liga narodów.
W oświetleniu angielskiem i włoskiem.

Znany angielski powieściopisarz, G. H. Wells, 
w liście, wystosowanym do „Secolo“, odpowia­
da ną wątpliwości, wyrażone przez naczelnego 
redaktora tego pisma, Marco Borso, w rozmo­
wie, prowadzonej z nim w Londynie o możli­
wości stworzenia „Ligi Narodów”.

Związki w rodzaju angielskiej „Ligi Naro­
dów” lub amerykańskiej „Ligi dla przywróce­
nia pokoju” uważane są we Włoszech dotąd je­
dynie jako piękne utop je. Dla intelektualistów 
w Ańglji i Ameryce przestały one być czemś 
urojonem, lecz praktyczną dla ludzkości ko­
niecznością. Winien być stworzony jednolity 
autorytet dla całego świata, który przeprowa­
dzi reorganizację tego świata. Wojna kiedyś 
się skończy, a świat nie może wrócić do po­
przedniego stanu zbrojnego pokoju, wzajemnej 
nieufności i rywalizacji ekonomicznej. Ludz­
kość może uratować jedynie stały kongres na­
rodów. Działalność Ligi Narodów skierowana 
być winna przedewszystkiem do stworzenia 
autorytetu, któryby kontrolował całą politykę 
związku, skłonił za pomocą propagandy Niem­
cy do zaniechania planów opanowania świata, 
wreszcie podporządkował wszystkie narody 
pod wspólny autorytet, który powinien być 
zaopatrzony w pełnomocnictwo do wykonania 
następujących zadań:

1. Odbudowy zburzonej gospodarki wa„ , 
światowej. , Zecll*

2. Ograniczenia zbrojeń i rozciąć. 
nad tern kontroli. ™ l^a.

3. Ułożenia kodeksu prawa narodów i Wn 
wadzenia w nim uzupełnień.

4. Utworzenia najwyższego sądu rozia, 
czego z zapewnieniem mu egzekutywy. B1U‘

5. Rozciągnięcia kontroli nad taryfam- • 
transportami, zwłaszcza napowietrznemi a 
emigracją, dostępem do rynków surowców • 
produktów spożywczych, bogactwami natura]1 
nemi świata, sprawami granicznemi i wszelki 
mi międzynarodowemi kwestjami. e'

6. Stania się najwyższą władzą obronna 
we wszystkich dotąd barbarzyńskich i nieroz 
winiętych krajach świata, nawet wtedy gdy 
terytorja te weszły w skład istniejących jJ 
państw. . ż

Pełnomocnictwa te otrzymać powinna spe- 
cjalna rada lub kongres, którego członkowie 
wyrażają wolę reprezentowanych narodów. Tej 
radzie lub kongresowi winny poszczególne pań- 
stwa przekazać dotąd niezależną władzę wy­
konawczą. W powołanej do życia instytucji 
reprezentowane być mają: wielkie mocarstwa 
stosownie do ich siły, małe państwa w gru- 
pach, stosownie do pokrewieństwa rasy, jeży- 
ka i tradycji historycznych. Ponieważ w kon­
gresie konflikty wśród grup zainteresowanych 
będą nieuniknione, dlatego byłoby lepiej mieć 
obok wielkich mocarstw przedstawicielstwo np. 
grupy skandynawskiej zamiast Norwegji, ła­
cińskiej Ameryki zamiast Urugwaju.

W zakończeniu pyta Wells, dlaczego do 
tej pory we Włoszech żadne towarzystwo nie 
zajęło się studjowaniem i rozpowszechnianiem 
idei stworzenia Ligi narodów.

Marco Borsa na list ten odpowiada: Włochy 
nie mają dotąd wyrobionego poglądu na to, 
jak się ukształtuje po wojnie przyszłość świa­
ta. Nie widać jeszcze tych sił, które działają 
lub działać będą na przyszłym kongresie po­
kojowym, mającym stworzyć pokój wszechświa­
towy. Podczas gdy w Ameryce, Anglji i Fran­
cji działalność ta jest już widoczna. Być mo­
że, iż w tym wypadku odgrywa rolę nasz scep­
tycyzm, właściwość każdego starożytnęgo na­
rodu, nie poddającego się złudzeniom, być 
także może, iż jest on wynikiem przejściowe­
go wpływu, któremu podlegała w ciągu ostat­
nich lat 15—20 nasza opinja publiczna. Z jed­
nej strony, nacjonalizm często szerzył szkodli­
wą propagandę, schlebiającą wszelkim próżno- 
ściom, z drugiej — socjalizm z jego niewcze- 
snem lekceważeniem zasad moralnych i warto­
ści idealnych i z jego brutalnem wyrachowa­
niem wyzyskania dla własnych celów walki 
klasowej zniechęcił do ideałów internacjona­
lizmu.

List Wells’a niechaj przywoła nas do rze­
czywistości. Kto wierzy w rozum ludzki, nie 
może pomyśleć o tem, aby zaślepienie i dzika 
nienawiść po wojnie również zapanować mogły. 
Wszyscy pragniemy pokoju, ale należy go 
przygotować. Wells ma słuszność, że idea Li­
gi wolnych narodów utopją nie jest. Większe 
nieprawdopodobieństwa się urzeczywistniały. 
Dużo już praw suwerennych odstąpiono na 
rzecz ogółu: mamy wspólną najwyższą radę 
wojenną, wspólne zakupy surowców, centralna 
komisja reguluje transporty i rozdziela środki 
żywności i węgiel.

Właściwie Liga wolnych narodów już istnieje^ 
a wojna toczy się jeszcze dlatego, aby zmusić 
naszych wrogów do przyłączenia się do niej. 
Aby według projektu WelPsa, stały kongres 
wolnych narodów mógł powstać z kongresu po­
kojowego, powinien on być reprezentowany 
przez wszystkie ludy, bo nie chodzi tu o kom­
promis terytorjalny, lecz o 'stan prawny. Pań­
stwa związkowe powinny więc już zająć się 
utworzeniem kongresu. Świat może swoje lo­
sy mieć we własnych rękach i dziwnem jest, 
że to się nie staje.

W każdym razie wspaniałe widoki, wyłania­
jące się z grozy obecnej wojny, są jeszcze nie 
docenione.
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Z Radu tao.
porządek dzienny G-go posiedzenia plenar- 
o Rady Stanu Królestwa Polskiego dn. 12 

Sn 1918 r. o godz. 4 po pol. 1) Wniosek 
nfflv Członka Rady Stanu K. Fudakowskiego i 

w sprawie dóbr donaoyjnyoli, 2) Wnio- 
ek nagły Członka Rady Stanu L. Zielińskiego 

? toW. w sprawie zniesienia przepustek. 3) 
Wniosek nagły Członka Rady Stanu J. Kosiora 
i tow. w sprawie rekwizycji żywego inwenta- 
' 4) Wniosek nagły Członka Rady Stanu
w Starzyńskiego i tow. w sprawie określenia 
oon płaconych za zboże kontyngentowe. 5) 
Wniosek nagły Członka Rady Stanu A. Popław- 
8kio“-o i tow. w sprawie walutowej. 6) Wnio- 
sok nagły Członka Rady Stanu Wł. Studnickie- 
„0 i tow. w sprawie przekazania Naczelnej Ko­
mendzie Armji Polskiej oficerów i żołnierzy- 
polaków, pozostających w obozie jeńców w 
Niemczech i Austro - Węgrzech, pragnących 
wstąpić do armji. polskiej. 7) Wniosek nagły 
członka Rady Stanu J. Targowskiego i tow. w 
sprawie wypłaty należności za rekwizycje.

Z Komisji wojskowej. Komisja ukonsty­
tuowała się w następujący sposób: Józef Miku- 
lowsld-Pomorski, prezes, Antoni Marylski, wice­
prezes, Antoni Humnicki, sekretarz. Komisja 
postanowiła, w miarę potrzeby, powoływać rze­
czoznawców w sprawach wojskowych.

Z Komisji finansowo-gospodarczej. Ko­
misja ukonstytuowała się w następujący spo­
sób: Andrzej Wierzbicki, prezes, Bolesław Se- 
kutowioz, sekretarz. Powołano 2 podkomisje 
do rozpatrzenia odpowiednich wniosków prze­
kazanych Komisji.

Z Komisji Oświatowej. Na prezesa wy­
brano p. rektora Kostaneckiego, na zastępcę 
ks. Jasińskiego, na sekretarza p. Skupia. Usta­
lono, że w wypadku nieprzyjęcia stanowiska 
przewodniczącego komisji przez nieobecnego 
na posiedzeniu rektora Kostaneckiego, posta­
wiona będzie na to miejsce kandydatura p. pro­
fesora Grotowskiego. Rozpatrzono petycję na­
uczycielstwa Miechowskiego, żądającego polep­
szenia uposażenia nauczycielstwa elementar­
nego.

Petycja nauczycielstwa Miechowskiego żąda­
ła uposażenia rocznie 4,800 Mrk., oraz auto­
matycznej podwyżki po 900 Mrk. co trzy lata, 
oraz gruntu szkolnego w ilości minimum 
3 morgi.

Pan Minister Oświaty zawiadomił zebranych, 
że od 1 lipca r. b. Rząd rozpocznie subwen­
cjonowanie szkół elementarnych, mając zapew­
nione na ten cel fundusze budżetowe.

Wobec wyjaśnienia p. Ministra Ponikow­
skiego postanowiono powiadomić petycjona- 
rjuszów o decyzji rządu, mającej na celu po­
lepszenie bytu nauczycielstwa.

1 Binisterstwa W. B. i 0. P.
Kursa Bibliotekarskie. Zainicjowanych przez 

Wydział Oświaty Pozaszkolnej M. W. R. i O. P. 
Kursów Bibljotekarskich wysłuchało 138 osób, 
z czego z Warszawy 88 a z prowincji 50. 
Według zawodów było nauczycieli 66, bibljote- 
karzy^ 52, urzędników Rządu 8, studentów i 
uczniów 7, różnych 5. Prowincja bardzo nie­
równomiernie odesłała Kursy: gdy z Lubelskie­
go przybyło na nie 15 osób, z Zagłębia nie- 
ledwie tylko 2, z Kaliskiego dwie, a z Kielec- 
kiego tylko jedna osoba.

Zorganizowany przez Związek Bibljotekarzy 
Polskich plan zajęć objął 30 godzin wykładów, 
o godzin zajęć praktycznych we wzorowych 
czytelniach Stolicy, oraz zwiedzanie: drukarń, 
księgarń i bibljotek.

Dla przybyszów z prowincji urządzono też 
wycieczki na Stare Miasto, do Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa oraz do Zachęty.

Zamknięto Kursy zbiorową wycieczką do 
apierni w Jeziornie.

Nastrój wśród słuchaczów był bardzo do- 
yy, zadowolenie ogólne, zainteresowanie wiel- 
m. Komisja organizacyjna Kursów doszła do 

Ustępujących wniosków: 1) Kursy winny być 
powtórzone na jesieni, aby mogli przybyć wy- 

aucy kół rolniczych, na wiosnę bowiem ten 
c ement, zajęty wytężonemi robotami na roli, 

?? mó&ł przybyć. 2) Wobec trudności komu- 
^acyjnych pewne skrócone Kursy 3—4 dnio- 
w W1uny być zorganizowane na prowincji, np. 

czasie ferji Bożego Narodzenia w Łodzi a 

Wielkanocy w Lublinie, 3) koniecznością jest 
vydanie „Poradnika dla prowadzących Biblio­

teki Powszechne11.
Takie zarządzenia postawiłyby na lepszym 

stopniu rozwoju sprawę bibljotek, tych „sio- 
strzyo szkoły1*, jak je na zachodzie nazywają.

Kurs Ogrodownictwa. Ostateczne zapisy 
na kurs ogrodownictwa, urządzony staraniem 
Ministerstwa W. R. i O. P., odbywać się będą 
w niedzielę dnia 14 b. m. od godziny 10_ 1 
przedpołudniem i od 5—7 popołudniu i w po- 
n edziałek, dnia 15 b. m., od godziny 71/»—81/, 
rano w lokalu Tow. ogrodniczego (Baga­
tela 3).

Słuchacze otrzymają mieszkanie i ułatwie­
nie w utrzymaniu; zaleca się jednak przywieźć 
z sobą pościel i, o ile to możliwe, pewną ilość 
produktów wiejskich. Przyjeżdżający z dal­
szych okolic otrzymają zwrot kosztów biletów 
kolejowych.

Wpis na kurs wynosi 10 marek. Dalszy 
ciąg kursu w czasie ferji wielkanocnych. 

KRDHIKA PDLimznO-SPOtECZHfi
7®™"^ hr' Buriana’ W dniu 8-ym lipca 

bawił dr. Tertil w. swym nowym charakterze, jako 
prezes Koła Polskiego, u hr. Burjana, ministra spraw 
zagranicznych Monarchji naddunajskiej.

Rokowania salzburskie a sprawa polska. 
„Hamburgirscher Correspondent” pisze pod datą 8-go

„Dziś rozpoczynają się w Salzburgu rokowania na 
temat rozbudowy gospodarczego sojuszu międzv pań­
stwem niemieckiem a Austro-Węgrami.

Na układy wywierać będą poważny wpływ wyda­
rzenia w wewnętrznej polityce obu państw i wi­
szące ciągle w powietrzu pertraktacje w sprawie pol­
skiej. Wiadomo, że w tej ostatniej kwestji nie do­
prowadzono jeszcze do żadnego porozumienia. Nie 
wzrastają też żadną miarą widoki, by do niego do­
szło. W Berlinie nie chce się słyszeć podobno o 
austro-polskiem rozwiązaniu. Tem moeniej upierają 
się w Wiedniu i w Budapeszcie przy tej formule. 
Nie jest zbyt prawdopodobnem, że rząd niemiecki 
ustąpi, o ile Austro-Węgry okażą większą ustępli­
wość na polu gospodarczem. W Berlinie będą się 
bezwzględnie upierać przy posiadaniu w swem ręku 
drogi przez Polskę z Niemiec do Ukrainy, czyli, 
wyraźniej mówiąc, przy opanowaniu połączeń kole­
jowych między Niemcami a Południową Rosją. Do 
tego żądania zmusza nie tylko czysto gospodarczy 
wzgląd niemiecki, ale także interes wojskowy. Jest to 
conditio sine qua non, jeśli Królestwo Polskie, czy 
ono się składać będzie z Królestwa Kongresowego, 
czy też będzie, połączone z galicyjską Polską, nie 
ma przedstawiać dla Niemiec niebezpieczeństwa.

W Berlinie nie zapomina się żadną miarą o trud- 
nem położeniu austrjackiego gabinetu, który jest 
mniej czy więcej zdany na łaskę Polaków z Krako­
wa. Wie się też, dlaczego Węgry są skłonne iść na 
rękę Polakom. Ale wszystkie te względy nie mogą 
odwieść rządu niemieckiego od tego stanowiska, że 
przedewszystkiem muszą być zabezpieczone żywotne 
interesy Niemiec”.

Żądania „Związku Niemieckiego” w Polsce. 
„Deutsche Post”, organ „Związku Niemieckiego”, tak 
pisze o prawach niemieckiej mniejszości w Polsce:

„Niestety, rozważania nad projektem prawa wy­
borczego do sejmu prowadzą do wniosku, że Niemcy 
mogą zostać w sejmie bez przedstawiciela. To też 
„Związek Niemiecki” zwrócił się do Rady Stanu z 
propozycją, by czy to drogą stworzenia kurji naro­
dowej, czy też przez zaprowadzenie odpowiedniego 
katastru umożliwiono Niemcom wysłanie do przy­
szłego sejmu polskiego własnych przedstawicieli.

Żądanie to nie ma w sobie pobudek separatystycz­
nych, a tylko wypływa z pragnienia obywateli, by 
mogli wziąć udział w budowie państwa”.

Nowe grupy „Związku Niemieckiego” w Pol­
sce. Wedle doniesienia pisma łódzkiego, „Deutsche 
Post”, założono następujące lokalne grupy „Związku 
Niemieckiego:

W Wiskitkach, pod Żyrardowem, 46 członków, w 
Żyrardowie—60 członków, w Starej Iwicznie, powiat 
warszawski — 102 członków, w Górze Kalwarji, pow. 
Grójec — 80 członków i w Szulcu, gmina Kąty, po­
wiat Grójec—46 członków.

Współczesny rozwój zasady narodowościo­
wej. Pod takim tytułem wygłosił w Wiedniu pre­
zes Węgierskiej Akademji Umiejętności, dr. Albert 
v. Berzewitzy, odczyt, w którym streszcza swe wywo­
dy w sposób następujący:

„Możemy — powiada prelegent —na podstawie do­
tychczasowych doświadczeń z całą pewnością kiero­
wać się zasadą, że: 1) odrębność narodowa nie two­
rzy bezwzględnej konieczności państwowego samo­
stanowienia o sobie danej jednostki etnicznej; 2) na­
rodowa, albo lepiej mówiąc, językowa wspólnota 
pewnych grup a tembardziej językowe pokrewień­
stwo nie są czynnikiem bezwarunkowej wspólnoty 
państwowej przynależności; 3) Etniczne pojęcie naro­
dowości nie może być utożsamiane z pojęciem poli- 
tyczno-państwowej przynależności i wspólności; 4) na­
leży znaleść taką formę ustroju państwowego, która- 
by pozwalała współżyć ze sobą różnym narodom w 
jednem państwie bez uszczerbku dla kulturalnego 
rozwoju poszczególnych narodowości”.

Autor wyraża nadzieję, że zasada taka jest do

przeprowadzenia w Monarchji Austriackiej i że no. 
kój będzie właśnie uwieńczony uregulowaniem w ten 
sposób kwestji narodowościowej, któryby odpowia- 
pa^twu wspo^zycia 20 8°G£l narodów w ramach silnego

Wągier o czeskich planach co do Słowaczyznu. 
ŁPTwjTr1'10? „Esstendo” pojawił się arty- 
kuł p. Władysława Zakatosa o czeskich planach co 
do Slowaczyzny. Zakatos miał interwiew ze znanym 
posłem czeskim Dr. Raszin, towarzyszem pracy Dr. 
Kramarza. Dr. Raszin zapytany o to, które żupań- 
stwa zalicza do terytorjum słowackiego, którego po­
łączenie z Czechami uważa za cel polityczny swej 
partji, wyliczył następujące: Neutra, Trenczyn, Ora­
wa, Turocz, Liptów, część Preszburga, Bars, Spiż, 
Zemplin i Saros oraz część Ungvaru. „Ungvarbe- 
dzie mniejwięcej Granicą, państwa czeskiego” dodał 
na zakończenie. b

»Czy panowie nie mogą mi wyjaśnić”, spytał w 
tem miejscu Zakatos, „co zamierzacie zrobić z nie- 
mieckiemi połaciami Czech? Czy oddacie je Niem­
com czy Austrji?g J

Raszin odparł na to ostro: „O tem nie może być 
mowy. Przecież państwo ma też naturalne, geogra­
ficzne granice". '

„Naturalnie”, oświadczył Zakatos, „ale co będzie 
z naturalnemi, geograficznemi granicami Węgier, Kar- 
patami. Sądzę, ze nie tylko pobratymcze uczucie 
wspólnoty ciągnie nas do Słowaków, ale że także 
słowackiego’’5266^1 ^0^20^1^0 taniego proletarjusza

P. Raszin na to: „Nie zaprzeczamy tego. Ale gdy­
by nawet tak było, to dlaczego słowacki proletar- 
jat ma byc wyzyskiwany przez kapitalistów węgier- 
skich a me raczej przez czeskich? Naród czesko-sło- 
wacki stanowi jedność i tę my podtrzymać musimy”.

Bunty besarabskich pułków. Ukraińskie biuro 
prasowe z Berlina donosi na skutek informacji z 
Kiszyniowa, iz w pułkach besarabskich świeżo zaciąg­
niętych z pośród ludności tamtejszej wybuchły ma­
sowe bunty przeciw rumuńskim oficerom. Podobno 
cały jeden pułk, złożony z Ukraińców, umknął na 
terytorjum ukraińskie.

Doniesienie to nosi na sobie wybitne stronnicze cechy.
Prasa francuska o Czechach. Na łamach „Jour­

nal des Debats” znany publicysta, August Gauvain, 
omawiając stosunek Czechów do monarchji, pisze co 
następuje:

Rząd austrjacki zawsze czynił wielką różnice w 
traktowaniu Czechów i Węgrów, a tymczasem Czesi 
w Czechach i na Morawach stanowią większość, gdy 
Węgrzy na Węgrzech są w mniejszości. Ta różnica 
wynika z. tendencji politycznych, jakie wzajem sie 
wykluczają: Węgrzy są germanofilami i zwolennika­
mi kontynuowania wojny, Czesi natomiast sa ger- 
manofobami i domagają się zawarcia pokoju. To jest 
kryterjum, które pozwala zrozumieć stosunek władz 
państwa do jednych i drugich.

W dalszym ciągu artykułu autor oświetla, że za- 
rządzenie administracyjne w Czechach zmierza ku 
zniweczeniu Czech jako takich i powołuje się na 
dawny stosunek Niemców do kwestji czeskiej, a mia­
nowicie, że w swoim czasie Niemcy w Czechach go­
dzili się na utworzenie niezawisłego państwa cze­
skiego.

Wyrazy francuskiego autora są zbyt powierzchow­
ne i zdradzają niedokładną znajomość stosunków 
czeskich.

Sascy rolnicy przeciw unjl celnej z Austro- 
Węgrami. Z Drezna donoszą: Za przykładem rolni- 
kow bawarskich poszli ostatnio rolnicy i młynarze 
sascy, którzy się wypowiedzieli przeciw Unji celnej 
z Austro-Węgrami. Na zebraniu saskiego związku 
młynarzy, w którem brała udział znaczna ilość naj­
poważniejszych rolników saskich, uchwalono w dniu 
7 lipca następującą rezolucję:

„Dzisiejsze zebranie saskiego związku młynarzy, 
w którem też biorą udział sascy rolnicy, upatruje 
w dążeniu do zniesienia ceł na produkty rolne, zwła­
szcza przy układach państwa niemieckiego z Austrją, 
poważną szkodę dla reprezentowanych przez się 
interesów”.

Uchwałę motywującą to stanowisko wręczono 
rządowi saskiemu.

TELEGRAMY.
Rokowania polsko-niemieckie 

w Wiedniu.
Wiedeń, 11 lipca (W. A. T.). W dniu dzi­

siejszym rozpoczęły się rokowania polsko-nie­
mieckie. Polacy domagali się gwarancji, że po­
dział Galicji nie zostanie przeprowadzony ani 
w drodze administracyjnej lub prawodawczej, 
ani też w drodze § 14. Niemcy przyjęli żąda­
nia te do wiadomości i omówić je mają na 
swem posiedzeniu klubowem.

Sprawa polska w niemieckiej Izbie 
panów.

Berlin, 10 lipca. (W. A. T.). Na dzisiej­
szym posiedzeniu izby panów, w toku dyskusji 
nad etatem ministerjum spraw wewnętrznych 
hr. York v. Wartenburg poruszył, między in- 
nemi, kwestję polską i litewską. Mówca zwró­
cił uwagę na niebezpieczeństwo polskie i wy­
stąpił stanowczo przeciwko austro-polskiemu 
rozwiązaniu kwestji polskiej.
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Poseł austro-węgierski w Moskwie.
Berlin, 11 lipca (W.A.T.). „Voss. Ztg." do­

wiaduje się z Wiednia, że na stanowisko posła 
w Moskwie upatrzony jest podobno o. i k. am­
basador hr. Forgach.

O stosunki dyplomatyczno-konsularne 
z Rosją.

Wiedeń, 10 lipca. (W. A. T). „Neue Freie 
Presse" donosi z kół miarodajnych: Kwestja 
dyplomatycznych i konsularnych stosunków z 
Rosją stała się wobec dokonanej ratyfikacji 
aktualną. Zajmują się tern już koła rządowe. 
Mianowanie zastępcy dyplomatycznego nastąpi 
po wypełnieniu szeregu formalności.

Rosja chce zachować neutralność.
Genewa, 11 lipca (W.A.T.). „Populaire" 

podaj e rozmowę posła Longueta z dyploma­
tycznym przedstawicielem rządu sowietów w 
Londynie. Litwinow oświadczył, że obecnie 
Rosja jest najzupełniej wyczerpana i musi 
przedewszystkiem przyjść do siebie pod wzglę­
dem gospodarczym. Jeśli się uda rozwiązać 
pomyślnie problemat przetrzymania aż do 
żniw, to sytuacja rządu będzie tak mocną, iż 
niepodobna go będzie zachwiać. O Kierenskim 
Litwinow powiedział co następuje: Kierenski jest 
człowiekiem uczciwym lecz jeśli zapowiada, że do­
prowadzi Rosję do ponownego podjęcia walki 
po stronie koalicji, to są to polityczne bzdur- 
stwa, gdyż wie on dobrze, że obietnicy swej 
nie jest w stanie dotrzymać. My chcemy za­
chować neutralność. Rosja gotowa jest atoli 
zawrzeć gospodarcze układy ze wszystkiemi 
państwami sąsiedniemi.

Stanowisko koalicji wobec Rosji.
Berlin, 10 lipca (W A.T.). Ag. Havasa do­

nosi: Parlamentarna komisja do spraw zagra­
nicznych podejmowała Kierońskiego. Obecni 
byli członkowie komisji i senatu. Przewodni­
czył Fanclin Bouillon. Przybyli b. liczni par­
lamentarzyści wszystkich stronnictw. Kieren- 
ski oświadczył, że jako obywatel rosyjski, 
pragnie porozumieć się z politykami wszyst­
kich stronnictw, jakie środki są w stanie przy­
wrócić ojczyźnie jego pełną siłę działania. 
Przedstawiał on położenie Rosji i wyliczył 
środki, jakieby we wspólnym interesie Rosji 
i sprzymierzonych przedsięwziąć należało. O- 
świadczył się za natychmiastową braterską 
interwencją sprzymierzonych w celu kontynuo­
wania wspólnej walki przeciwko państwom 
centralnym na gruncie rosyjskim. Franclin 
Bouillon dziękował mówcy i zapewnił go 
wśród zgodnego potakiwania obecnych, że 
wszystkie stronnictwa chcą jednomyślnie uwa­
żać Rosję w dalszym ciągu za sprzymierzeńca. 
Dodał przytem, że wszyscy ci w Rosji, któ- 
rzyby walkę podjąć na nowo obcięli, mogą być 
pewni bezwarunkowej pomocy Francji.

Francuzi wylądowywują w porcie 
Archangielskim.

Moskwa, 10 lipca. (W. A. T.). Dzienniki 
donoszą: dnia 28 czerwca wylądowało w porcie 
archangielskim około 10 tysięcy Francuzów i 
Serbów. Dowodzący generał oświadczył, że 
obronić chce miasto i kraj przed napadem nie­
mieckich jeńców wojennych. Wojsko rozdziela 
środki żywności pomiędzy ludność.

Wilson gotów jest udzielić pomocy 
Czecho-Słowakom.

Genewa, 11 lipca. (W. A. T.). Według 
doniesień waszyngtońskich, Wilson gotów jest 
wprawdzie udzielić pomocy finansowej Czecho- 
Słowakom, ma jednak pewne wątpliwości co do 
użycia wojsk amerykańskich na Syberji. Pra­
sa paryska sądzi, że uda się wpłynąć na zmia­
nę poglądu jego w tym kierunku.

O pokojowy gabinet w Anglji.
Berlin, 10 lipca. (W. A. T.). „Vossische 

Zeitung" donosi z Berna: Jak się okazuje z 
doniesień dzienników londyńskich, pacyfiści 
angielscy, stojący blisko ruchu pokojowego, 
zainicjowanego przez Lansdowna, czynić ma­
ją starania o uzyskanie poparcia związków za­
wodowych i stronnictwa pracy dla utworzenia
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pokojowego gabinetu pod przewodnictwem 
Lansdowna. Ze staraniami temi pozostaje w 
związku działalność t. zw. kobiecego kongresu 
pokojowego. Usiłowano podobno nawet z roz­
maitych stron skłonić Lloyd George’a, by się 
przyłączył do ruchu Lansdowna.

Związek związków zawodowych po 
wojnie.

Amsterdam, 11 lipca. (W. A. T.). „Allge- 
meen Handelsblad“ donosi z Londynu pod da­
tą 10 b. m., że powstał plan utworzenia po 
wojnie olbrzymiego związku związków zawo­
dowych, któryby urządził prawdopodobnie 
biuro międzynarodowe, składające się z przed­
stawicieli robotników Anglji, Ameryki, kolonji 
angielskich oraz krajów koalicji i państw neu­
tralnych. Liczba członków tego związku wy­
nosiłaby około 9 miljonów. Na odbytem wczo­
raj w Izbie gmin zebraniu delegatów zjazdu 
angielskich związków zawodowych, na któ- 
rem reprezentowanych było 2 i pół miljo- 
na robotników, postanowiono zwołać w jak- 
najszybszym czasie międzynarodową kon­
ferencję związków zawodowych wszystkich 
państw koalicyjnych i neutralnych, oraz Sta­
nów Zjednoczonych i kolonji angielskich dla 
rozstrzygnięcia sprawy ukształtowania polityki 
związków zawodowych na czas trwania wojny 
i po wojnie. Jednocześnie konferencja omówi 
kwestję możliwości mianowania „posłów robo­
tniczych" z najważniejszych krajów, których 
zadaniem byłoby sporządzanie sprawozdań o 
stanie ruchu zawodowego i wszystkiego, co te­
go ruchu dotyczy. Celem opracowania osta­
tecznego planu mianowana została specjalna 
podkomisja.

Eskadra japońska we Władywostoku.
Genewa, 11 lipca. (W. A. T.). Paryskie 

wydanie „Heralda" donosi z Tokio: Eskadra 
japońska w sile 3 okrętów linjowych i 5 krą­
żowników wypłynęła do Władywostoku.

Przewiezienie zwłok hr. Mirbacha.
Moskwa, 10 lipca. (W. A. T.). Komunikat 

Biura Wolffa. W poniedziałek popołudniu od­
była się w gmachu poselstwa niemieckiego we­
wnętrzna uroczystość żałobna nad zwłokami 
hr. Mirbacha. Po odśpiewaniu Requiem przez 
dziekana Selińskiego przemawiali: pełnomocnik 
cesarski, rzeczywisty radca legacyjny, Riezler, 
dalej przydzielony do głównej komisji dla jeń­
ców wojennych, profesor Hunzinger z Ham­
burga, oraz poseł turecki, Galib Kemali Bej. 
Wieczorem odbyło się przewiezienie zwłok na 
dworzec aleksandryjski, skąd przewiezione zo­
staną do Niemiec.

Za ukwieconym karawanem postępowali 
członkowie misji niemieckiej oraz członkowie 
czynnych w Moskwie komisji. Na dworzec 
przybył komisarz do spraw zagranicznych, 
Cziczerin, ażeby raz jeszcze wyrazić głęboki 
żal rosyjskiej republiki federacyjnej z powodu 
śmierci szlachetnego męża, który umarł dla 
sprawy pokoju.

Berlin, 10 lipca. (W. A. T.). Dziś wieczo­
rem przybyły tu zwłoki zamordowanego w Mo­
skwie pos. cesarskiego, hr. v. Mirbach-Harff. 
Wraz ze zwłokami przybył brat zmarłego, mą- 
jor bar. v. Mirbach, oraz radca legacyjny po­
selstwa niemieckiego w Moskwie, hr. v. Basse- 
witz. Zwłoki odesłane zostały niezwłocznie 
dalej do Harff w prowincji nadreńskiej, gdzie 
nastąpi ich pochowanie w majątku rodzinnym.

Wymiana dokumentów między Waty­
kanem a Kwirynałem.

Rzym, 11 lipca. (W. A. T.). „Agencja 
Stefaniego" donosi: Rząd włoski zawarł z Wa­
tykanem umowę co do wymiany dokumentów, 
które po roku 1870 pozostały poza obrębem 
Watykanu i dotyczyły zarządu kościelnego, na 
te dokumenty, które dotyczą zarządu świeckie­
go, a pozostały w archiwum watykańskiem.

Ratyfikacja pokoju rosyjsko-bułgar- 
skiego.

Berlin, 10 lipca. (W. A. T.). Między po­
słem rosyjskim a pełnomocnikiem bułgarskim 
odbyła się wczoraj wymiana not ratyfikacyj­
nych w sprawie traktatu brzeskiego.

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna n , 
11 lipca 1918 r. Unia

ZACHODNI TEREN WALK. 
Grupa wojsk ks. Rupprecfrta.

W ciągu dnia umiarkowana działalność bo 
jowa, która pod wieczór znacznie się ożywił 
Nocne walki wywiadowcze. Odparty został sit 
ny atak nieprzyjaciela na północno-wschćd 
Bethune. 0,1

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego.
Ożywiona działalność ogniowa pomiędzy 

rzekami Aisne i Marne. Ponawiane nieprzv 
jacielskie ataki lokalne pod lasem Villers'. 
Cotterets odepchnęły nasze stanowiska ku nod' 
stawie Savieres. 1

Z pośród eskadry, złożonej z 6-ciu samolo- 
tów nieprzyjacielskich, które atakowały Ko­
blencję,—5 wpadło w nasze ręce. Załogi wzię. 
liśmy do niewoli. s

Pierwszy generał-kwatermistrz 
Ludendorff.

Mowa hr. Hertlinga w komisji głównej 
parlamentu Rzeszy. 1

Berlin, 11 lipca. (W. A. T.). Dzisiejsze 
posiedzenie komisji głównej parlamentu po­
święcone było rozpatrywaniu ogólnej sytuacji 
politycznej. Rozpoczął je kanclerz Rzeszy hr. 
Hertling mową, w której oświadczył, że zmia­
na kierownika urzędu spraw zagranicznych w 
najmniejszem stopniu nie zmieni ogólnego kie­
runku polityki państwowej zarówno wewnętrz­
nej, jak i zewnętrznej. W sprawach polityki 
wewnętrznej rząd dotrzymał swoich obietnic. 
Z całą energją rząd przeprowadzać będzie roz­
poczęte reformy i doprowadzi je do końca. 
Program zagranicznej polityki państwowej wy­
łożony został wTodpowiedzi na notę pokojową 
papieża. Cały świat wie o uczciwej gotowości 
rządu niemieckiego by zawrzeć pokój. Nic się tu 
nie zmieniło i nie przewiduje się żadnych 
zmian w przyszłości. Tymczasem jednak faktem 
jest, że dążenie wroga do zniszczenia Rzeszy 
jest tak samo silne, jak i poprzednio, co się 
zaznaczyło niedawno temu w mowach Wilsona 
i Balfoura. Dopóki tu nie nastąpi zmiana, do­
póty zmuszeni jesteśmy prowadzić walkę o na­
szą wolność i dobrobyt. Natomiast polityczne 
kierownictwo Rzeszy zgadza się najzupełniej z 
naczelnym dowództwem wojskowym na punkcie 
gotowości rozpatrzenia istotnie poważnych pro­
pozycji pokojowych wrogich nam państw.

Następnie kanclerz poruszył polityczne pro­
blematy przyszłości na wchodzie i zachodzie i 
doszedł do wniosku, że problemat rządu w obu 
kierunkach zbiega się z oświadczeniami, zło­
żonymi w listopadzie 1917 r., i zaakceptowa­
nymi przez przeważającą większość parlamen­
tu Rzeszy.

Zmiany w urzędzie spraw zagranicznych 
zaszły nie z powodu różnic rzeczowych, lecz 
ze względów czysto osobistych, o których kan­
clerz złożył poufne wyjaśnienie. Pos. v. Hin- 
ze upatrzony na następcę sekretarza stanu v. 
Kuhlmanna, złożył deklarację, że uprawiać bę­
dzie w każdym kierunku dotychczasową poli­
tykę kanclerza Rzeszy.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Misjonarz”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Głośna sprawa".
Teatr Nowości. Dziś „Krysia Leśniczanka”, jutro 

.Manewry jesienne”.

Z giełdy.
Warszawa, d. 11.VII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% . . .
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 
Listy ziemskie 41/20/0......................

» » 4%............................
Listy miejskie 5°/0......................

» » 4A/20/Q.......................
Waluta: Ruble (500)......................

„ (100)......................
Korony...............................

168,75

159,00

114,00
122,00
55,70

158,75

115,00
122,50
55,85

W sierpniu 1914 r. zginął weksel, wystawiony w 
styczniu 1912 r. w Mławie przez p. Antoniego Swi- 
narskiego na zlecenie p. Antoniny Orłowskiej na su­
mę rb. 1000. Ostrzega się przed nabyciem tegoż.
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